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STR. a 

Wiedeń szaleje za panlomina. 

' - a 5 l , s c / « 6 M 
J A N O R A M A " 

Wiedeń , w grudniu. 
Nie znam historji pantominy i nie 

w i e m skąd pochodzi , czy z Włoch, z 
Chin czy z Paryża? 

P o raz p ierwszy w swoim życiu 
miałem sposobność zobaczenia na 
scenie „Rajmund-Theater" w Wied­
niu to n ieme przepiękne dziecko 
sztuki. Grano , .Księżnę z Nowej Ze-
landji". 

Nazajutrz przeczyta łem recenzje 
zamieszczone w pismach. Krytycy z 
zachwytem wypowiadal i s'ę o grze, 
jakoteż o autorze tej pantominy. 

Ja natomiast nic nie mogę p o w i e ­
dzieć. Nie wiem czy panltomina ta 
jest dobra, czy zła. Jedno tylko mo­
gę stwierdzić, że od owego czasu na-
in>ętnie poszukuję teatru, na scenie, 
którego nic się nie mówi. A l e c o 
gorsza nie umiem sobie wyt łomaczyć 
tego zjawiska. „Niemy teatr". T o 
przecież n iec iekawe — powie być 
może n e j e d e n poszukujący rozryw­
ki. Nic się tam nie widzi. , .Mimika" 
— przecież t o można zobaczyć w 
kinie.. . 

Ja jednak nie mogę zapomnąć o 
tej przepięknej księżnie, która była 
właśnie dlatego tak piękną, że nic 

nie mówiła . 
Oto są s łowa laika, które w y w o ­

ła ły na łamach prasy wiedeńskiej 
w i e l e polemiki na temat zapomnia­
nej podczas wojny sztuki mimicznej. 

W s z y s c y wskazują jednogłośnie, 
że sztuka mimiczna powinna być kul 
tywowana nie ty lko na ekranie ki­
nowym, a le i na scenie . 

P ierwsze wysi łki w kierunku odbu 
d o w y sztuki mimicznej uwieńczone 
zostały n iebywałym sukcesem. W y ­
żej wymieniona pantomina, która 
grana jest już od miesiąca na scenie 
„Rajmund - Theater" w Wiedniu cie 
szy się n iebywałym powodzeniem. 

Operetki, opery i komedje bankru 
tują — a „Rajmund - Theater" co ­
dziennie wype łn iony jest p o brzegi 
publicznością. 

W i e d e ń szaleje za pantomina... 
W . S. 

NR. 1. 

* * * 
— Co podarowałaś Lilce w dzień 

ślubu? 
— Łyżeczki do k a w y na 24 o-

soby. 
— A ja sitko do herbaty na 240 

osób., . 
Dla mnie k o b i e t a jest książką. Nie 

jest t o złą książką. Przewraca się 
w c i ą ż kartki, aż trafia się na ury­
w e k , k tóry opłaca trud poprzednie­
go czytania. Czytam dużo, bardzo 
dużo z „takich" książek. . . 

N o u / y t y p s a m o c h o d u b e r l i ń s k i e g o , n i e z w y k l e p r a k t y c z n e g o w u ż y c i u , 
k t ó r y s z y b k o p o p u l a r y z u j e s i ę . w N i e m c z e c h . 

Przymusowy głód w czasie iiliieglei 
wojny przedłużył ludziom życie. 

Lekarz departamentu s łużby zdro 
wia publicznego w Londynie dr. 
Cumming, wystąpi ł z odczytem na 
podstawie materjałów zebranych z 
k>l'ku największych państw na świe ­
cie. M ó w c a dowodził , że przymu­
sowa 'wstrzemięźl iwość życ ia pod­
czas ubiegłej wojny światowej przy­
czyniła się do przedłużenia życia 
dzisiejszemu pokoleniu. 

W y k a z y śmiertelności zebrane w 
Stanach Zjednoczonych, Anglji, Pol­
sce, Francji, N iemczech i innych pań 
s twach w zestawieniu z badaniami 
za ub'egłe stulecia dają wyniki na­
stępujące: 

W XVI w. przec ię tna długość ż y ­
cia ludzkiego wynos i ła 18—20 lat, w 
XVII w. 25 lat, w XVIII w . 30 lat, 
w XIX w. 35 lat. -

D o 1900 roku przeciętna długość 

życia nie przekraczała 42—25 lat, 
po wojnie dosięgnęła 48 lat. 

Prelegent zaznaczył , że pokolenia 
obecne , powojenne liczą wybitnie 
większy procent ludzi wysok iego 
wzrostu. 

Jeżel i nawet wl i czyć zmarłych z 
głodu, trzeba się zgodzić, iż masa 
ludzka z epoki bieżącej po wojnie 
biorąc na ogół zyskała na wadze z 
powodu narostu tuszy i rozwoju mu-
skułów oraz rozwoju kości . 

— Babciu, kiedy babcia będzie 
znów chora? 

— A dlaczego się pytasz, moje 
dziecko? 

— B o mi potrzebne pudełko o d 
pigułek. 

** • 
Autorzy dzie ł erotycznych w ży ­

ciu zwykle są zużyci i w t e d y święcą 
orgje... a tramentowe. 



T e a t r „ C a s l n o " w y ś w i e t l a o b e c n i e 
f r a p u j ą c y o b r a z E. L u b i c z a p . t.: 

„ K o n t r e d a n s m a ł ż e ń s k i " . 
J e s t t o a r c y d z i e ł o l u b i c z o w s k i e g o 
g e n j u s z u I p r a w d z i w y m a j s t e r s z t y k 

k a m e r a l n e g o f i l m u . 

Dwa kilometry przed stacja paeiji. 
Już tak dawno — już tak dawno — 
Nie pisałem wierszy — 
Zdaje mi s-ę, że nie umiem, 
Że ten wiersz jest pierwszy — 

Dlatego tak s ię śmieję — 
Gdy mi mówisz: „Kocham"... 
Bo nie umiem s łów tych zrymować 
Inaczej jak ze s ł o w e m „pończocha" • 

Może k iedyś — — może k iedyś — 
Znowu będę — 
Najprawdziwszy' i najszczerszy — 
Dziś nie mogę. Zapomniałem. 
Już tak dawno nie p isa łem wierzy.. . 

Jerzy Rdzawicz. 

Jubileuszowy film Ernesta Lubicza. 



„ P A N O R A M A" NR. 1 

Wojna hiszpańsk 

Artylerja hiszpańska ostrzeliwu 
kańskie pod 

S ł y n n y m a l a r z w i e d e ń s k i p . E r n e s t L i n n e n k a m p u d a ł s i ę d o A m e r y k i , 
b y s p o r t r e t o w a ć t a m p i ę t n a ś c i e n a j p i ę k n i e j s z y c h a m e r y k a n e k . N a p o ­
c z ą t e k m a l o w a ł p i ę k n ą m i s s , k t ó r ą o g l ą d a m y n a z r e p r o d u k o w a n y r n t u 
p o r t r e c i e . B i e d n y m a l a r z z a k o c h a ł s i ę j e d n a k w « w y m p i e r w s z y m m o ­
d e l u i o t o z a t y t u ł o w a ł j u ź s w e d z i e ł o — p o r t r e t e m p a n i L i n n e n k a m p . Odlot wywiadowczego s 

k . 
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ńsko-marokańska. 

•zeliwuje z okrętów pozycje maro-
ie pod Uad-Lao. 

zego aeroplanu hiszpańskiego. 

C a r m e n M e l i s , n o w a w ł o s k a 
g w i a z d a o p e r o w a , J e d n a z n a j ­
p i ę k n i e j s z y c h k o b i e t w ł o s k i c h . 

N i e z w y k ł y s k o k a k r o b a t k l n i e ­
m i e c k i e j p . H o r t i s , s k a c z ą c e j 
z o k n a , p o ł o ż o n e g o n a t r z e c i m 
p i ę t r z e n a r o z p o s t a r t e m a t y . 



Pani nosi ła przed świętami maleń 
k ą modną torebkę i wychodząc na 
mias to mia ła wie le k łopotu z zała­
twien iem sprawunnkow. Jeś l i roz­
mieniła pieniądze w pierwszym skle­
pie nie mog'a już ich pomieśc ić w 

małym woreozku i częs to zniecierpli 
wioną psuła ca ły z a m e c z e k lub d e ­
formowała torebkę. W t e d y właśnie 
przychodzi ły chwi le owej t ę sknoty 
za dużą wygodną torebką, któraiby 
wszys tko pomieści ła . 

Trzeba nadmienić, że pani była d o 
bra, grzeczna i piękna, w i ę c Moda 
slię nad nią ulitowała, św. Mikołaj 
również i oczywiśc ie mąż (to ostat­
nie nawet o k a z a ł o się najskuteczniej 
sze) i dosta ła pani śliczną dużą t o ­
rebkę na gwiazdkę. Torebka ta mia­
ła foTmę dużego kwadratu i otwiera­
ła się tak, jak koperta, pon ieważ 
jednak ze sklepu przysłali ki lką r o -
dzai tak'ch torebek, w i ę c pani miała 
duży wybór . T o jednak okaza ło s i ę 
najgorsze, b o biedna pani nie mogła 
się zdecydować, wszystkie torebki 
b y ł y piękne, wszys tk ie wzbudzały 
zachwyt. Duże, obszerne, w e w ­
nątrz, poza wszystk iemi drobnostka-i 
mi miały d u ż o miejsca, nawet tuzin 
chusteczek mógł się r łatwością tam 

zmieścić. A poza stroną praktyczną 
jakież by ły cacane, naprawdę zasłu­
giwały na t o by je pani nosiła. 

Jedne z nich b y ł y z zamszowej 
skórki koloru beige z e srebrną za­
pinką, inne ze skóry czerwonej apli 
kowane złotym sutażem, inne znów 
z czarnej mory ozdabiane gładkim, 
p l i sowanem jedwabiem lub naszywa 
n e stalowemi paciorkami, nabijane 
koralami i z łotem i wreszc ie inne, 
gładkie o bogatej podszewce ze z ł o ­
tej lamy w ko lorowe kwiaty . Oprócz 
tych by ły jeszcze t y p o w o wieczoro ­
w e z brokatu, na k tórego czarnem 
t le b łyszcza ły subtelne złoto-ró-
żowe kwia ty i s e l e d y n o w e liście i 
wreszcie czarne zamszowe z wyt ła­
czanym blado - złotym wzorem, w 
którym zabawne smoki splatały s'ę 
w jedną ca łość z subtelnymi, smukły 
mi kwiatami. 

Pani dostała w y p i e k ó w a w duszy 
poczuła żal d o męża, ż e nie zadecy­
dował sam. Czyż prawdziwy gentle­
man naraża kobietę na takie męczar 
nie. S t a n o w c z o nie. Którą jednak 
oiękna pani wybrała nie wiem, w 
każdym razie nie nastąpi ło t o 
Prędko. 

P R O J E K T U N I E W A Ż N I A N I A BEZ­
DZIETNYCH MAŁŻEŃSTW. 

„Daily Mail" donosi z N o w e g o Jar 
ku, że komisarz dr. Piinto z Omalny 
rozpoczął energiczną akcję w ce lu 
przeprowadzenia w kongres ie dekre­
tu prawa, unieważniającego każde 
małżeństwo, które p o dwóch latach 
pożyc ia nie przyniesie potomstwa,— 
Dr. Pinto oświadcza, że jest to jedyny 
sposób uratowania Etanów Zjedno­
czonych przed wyludnieniem i zapo­
bieżenia, a b y Stany nie stały się pa­
s twą napływu „najwulgarniejszyćh 
narodów Europy". 

Przec iwko akcji dr. P»nto bardzo 
gwałtownie występują kobiety. Orga­
nizują one w i e c e protestacyjne, w k t ó 
rych między ilnnemi z zapałem bierze 
idział w łasna żona projektodawcy. 

Wystrzegajcie się wyrażeń górno-
otnych. Z początku mile dźwięczą 

w uszach, następnie. . . ko łyszą do 
snu. 

Zastanówcie się z a w s z e nad tym, 
co powiedz ieć macie, a powiec ie to 
z uśmiechem, 
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STR. 7. 

W Ameryce , gdzie rozwody wesz ­
ły w utarty tryb życia, wytworzył 
się również specjalny kodes uprzej­
mości, obowiązujący rozwiedzionych 
małżonków w stosunku do siebie. 

Anegdota historyczna opowiada, 
że markiz Gilbert d e s Voisins zna­
lazłszy się w jednym salonie ze styn 
ną tancerką Taglioni, która była on 
giś jego żoną, uznał za s tosowne 
przedstawić się jej. 

— Zdaje mi się, odrzekła na t o 
Taglioni, ż e miałam przyjemność 
spotkać już pana o k o ł o r. 1832-go. 

I odwróci ła się o d niego. 
Dziś N o w y Świat ustalił inne oby­

czaje. Przyjęte jest np. t że kobieta 
rozwiedziona i zamężna powtórnie 
odpowiada skinieniem g łowy na u-
kłon pierwszego męża, a nawet roz­
mawia z nim, powinna jednak nie pa 
trzeć w jego stroną, o ile znajduje 
się w towarzys twie drugiego męża. 

P . C a l o n d e r , b . p r e z y d e n t K o n ­
f e d e r a c j i S z w a j c a r s k i e j , k t ó r y 
o d g r y w a ł w i e l k ą r o l ę w s p r a ­
w i e u r e g u l o w a n i a k w e s t j l g ó r ­

n o ś l ą s k i e j . 

N a u l i c a c h P a r y ż a u s t a w i o n o 
n o w e s y g n a ł y ś w i e t l n e d l a u r e ­

g u l o w a n i a r u c h u p o j a z d ó w . 

O k a z n i e z w y k ł e j s i ł y : k a p r a l 
a r t y l e r j l z F l o r e n c j i p o d n o s i 
c i ę ż k ą a r m a t ę w r a z z ę s w y m 
k o l e g ą z a s i a d a j ą c y m n a l a w e c i e 

W N o w y m Y o r k u z b u d o w a n o 
n a u l i c a c h z n a k i o s t r z e g a w c z e 
w p u n k t a c h s z c z e g ó l n i e o ż y ­
w i o n y c h d l a z w r ó c e n i a u w a g i 
p r z e c h o d n i ó w n a m o ż l i w o ś ć 
n i e s z c z ę ś l i w y c h w y p a d k ó w . — 
Z n a k i t e p r z e d s t a w i a j ą w i z e r u ­
n e k ś m i e r c i z n a p i s e m : „ N a l e ­

ż y s z d o m n i e ! " . 

[o to jest małżeństwo? 
Lotnik, Małżeńs two — jest to ba­

lon, który ciągle pragnie unosić się 
w górę, ale nigdy jednak nie osiąga 
s w e g o celu, gdyż jest przymocowany 
d o ziemi. 

Okulista. Małżeństwo — jest to 
kolor, używany najwięcej przez ł yeh 
którzy na nim się nie poznają. 

Lekarz. Małżeńs two — jest to 
serum stosowane przeciw iluzjom 
dwóch kochających się istot. 

S z e w c . Małżeńs two — jest ty lko 
wtedy dobre, k i e d y wygląda jak sta­
ry przechodzony but, w którym każ 
dy palec u nogi ma już swoje wyro­
bione m'ejsce. 

Matematyk. Małżeństwo, które jest 
szczęś l iwe składa się z „dwóch", k tó 
re, jednak jest nierozdzielne. 

Cukiernik. Małżeńs two jest jak 
c ias tko z kremem. Każdy pragnie z 
niego zjeść krem, a r«tz tę zostawić. 
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W b e r l i ń s k i m k l u b i e t e n n i s o w y m r o z e g r a n o o r y g i n a l n y t u r n i e j 
t e n n i s o w y n a . . . z w y k ł y m s t o l e . G r a n o m l n j a t u r o w e m i r a k i e ­

t a m i I m i k r o s k o p i j n e m i p i ł k a m i . 

Szarada. 
W E T E R A N 1863 R. 

G d y swcmi s łowy budzi w n a s zacie 
ikawienie, 

P r a w i ą c nam o p o w s t a n i u , w k t ó r y m 
w a l c z y ł b i tn ie , 

T o drugie - trziecie zwyk le m ł o d e 
p o k o l e n i e 

Dzisiejsze, że t ak m a ł o energji w nim 
k w i t n i e . 

C h o ć czwarte i spak p ierwsze n ie 
wygląda wca l e , 

W ł o s b ie lu tk i m u s k r o n i e już op la ta 
p r zec i e , 

Cieszy się,, że o jczyzna p o w s t a ł a 
w e c h w a l e 

I w t e d y łzy radośc i p ierwsze wspak 
i trzecie. 

P a m i ę t a dob rze ca ły czasy, gdy był 
m ł o d y 

I gdy w świę ta gra ł p i ę k n i e dla ludu 
g romady , 

Dziś zos ta ły m u w s p o m n i e ń długie 
k o r o w o d y 

Z d a w n y c h chwil w p a m i ę c i n ieza­
t a r t e ś lady. Mat. 

Za t ra fne rozwiązan i e s z a r a d y r e ­
d a k c j a . P a n o r a m y ' p r z e z n a c z a 3 n a 
g r o d y do roz lo sowan ia , a m i a n o ­
wic ie : 

1) 3 b i le ty do „Cas ina" , 
2) 2 b i l e ty do Cyrku , 
3) 2 bi lety do „ O d e o n u " . 
Rozwiązan ia n a l e ż y n a d s y ł a ć n a 

i l u s t rowanych p o c z t ó w k a c h do dnia 
6 s tycznia 1925 r. 

Gwiazda magiczna. 
Ułoży ł Mat. 

a 
a a a 

a b c d d 
d e e e e g i 

i i j j k k k k k 
l l ł n n n o o o o o 

o o o o r r r r r 
s s s s s t t 
t u u w w 

w y y 
z 

Z p o d a n y c h wyżej l i t e r u łożyć 
gwiazdę magiczną w t en sposób , a b y 
ś r o d k o w e rzędy p i o n o w y i p o z i o m o ­
w y d a w a ł y życzen ie r edakc j i „ P a n o ­
r a m y " p o d a d r e s e m c z y t e l n i k ó w . 

Znaczenie wyrazów: 
1. Spó łg łoska . 
2. P i e r w i a s t e k chemiczny . 
3. R z e k a w Po l sce . 
4. W y g n a n i e (inaczej). 
5. Dz ień wczora j szy . 
6. Życzenia d la czy te ln ików. 
7. Mia s to w W i e l k o p o l s c e . 
8. I n s t r u m e n t m u z y c z n y . 

9 Zwie rzę d o m o w e . 
10. O r g a n zmysłu . 
11. S a m o g ł o s k a . 
Za t rafne rozwiązan i e gwiazdy ma 

gicznej r e d a k c j a „ P a n o r a m y " p r z e ­
znacza 3 n a g r o d y do roz losowan ia , a 
m i a n o w i c i e : 

1) 3 b i le ty do „Cas ina" , 
2) 2 b i le ty d o Cyrku , 
3) 2 b i le ty d o „ O d e o n u " . 
Rozwiązan ia n a d s y ł a ć n a l e ż y n a 

i l u s t r o w a n y c h p o c z t ó w k a c h do dnia 
6 s tycznia 1925 r . 

Rozwiązanie szarad 
umieszczonych w Nr . 12 „ P a n o ­

r a m y " : 
1. K o z a c z y z n a 
2. B i w a k o w a n i e 
3. K a w a l k a d a , 
Drogą losowan ia o t rzymal i na ­

grody: 
1. P. A . Gabrysiewicz, Andrze ja 

n r . 52, — 3 b i le ty d o „Cas ina" , 
2. P. Włodzimierz Familier, 6-go 

S ie rpn ia n r . 33 — 2 b i le ty do cy rku 
3. He lena Połczyńska, ul. N o w o -

T a r g o w a nr . 14 — 2 b i l e ty do „ O d e ­
onu" . 

N a g r o d y b ę d ą r o z d a n e w p i ą t e k 
d. 2 s tycznia m i ę d z y g. 5—7 p o poł . 

z Nr . 13 „ P a n o r a m y " : 
S a n o k 
Ysche ło 
L u t e r 

willy 
edliw 
s i t ko 
t a b u n 
Ester. 

SYLWESTER — N O W Y ROK. 

Drogą ' losowania o t r zymal i n a ­
grody: 

1. I. Muller, K o n s t a n t y n o w s k a 47 
— 3 b i l e ty do „Cas ina" , 

2. W .Łagewsk i , G u b e r n a t o r s k a 27 
— 2 b i l e ty d o Cyrku , 
d o „ O d e o n u " . 

3. M. Rajnic, P a ń s k a 77 - 2 bi lety 
Nagrody b ę d ą r o z d a n e w piątek, 

d. 2 s tycznia m i ę d z y g, 5«—7 p o po ł . 

Rozwiązanie szarady 
umieszczonej w Nr. 13 „ P a n o r a m y " 

Ka—ro—ser—ja. 

Drogą losowania o t rzymal i n a ­
grody: 

1. J. Łaski, P o ł u d n i o w a 2, 3 b i le ty 
do „Cas ina" , 

2. C. Raczkowska , Zielona 5, 2 bi­
le ty d o Cyrku , 

3. M .Róziewicz, P i o t r k o w s k a 24, 
2 b i l e ty do „ O d e o n u " . 

N a g r o d y będą r o z d a n e w p ią tek , 
d. 2 s tyczn ia m i ę d z y g. 5—7 p o poł . 

Za wydawnictwo „Republika" Sp. z ogr. odp, 
Marjan Nusbaum-Ottaszewski. :: :: :; :• 
Czcionkami „Republiki", ul. Piotrkowska 49. 
Red. odpow. Józef Burmon. II 


